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K ościół katedralny w Strasburgu.

P rzed zaw ojow aniem  Gallii przez Rzymian, 
miejsce to, gdzie dziś katedralny kościół sie wznosi, 
pokryte było bofem, pośw ięconym  religijnym ta­
jemnicom. Rzymianie w yrugow ali bożków cel­
tyckie, i i germ ańskich; bory te wycięli i spalili, 
a św iątynia H erkulesa stanęła na miejscu drui­
dów  bożnicy. Lecz nakoniec i Herkules ustąpić 
m usiał czci praw ego Boga. K lodoweusz, król 

rancuzki, nawrócony, kazał (roku 504) na tem 
miejscu w ystaw ić kościół drewniany na gruzach 
św iątyni rzym skiej. W  półtora w ieku pote'm, 
D a g o b e r t  w ybudow ał gmach kam ienny, P i p i n  
a  potem K a r o l  W .  kazali przybudow ać chór, 
dotychczas jeszcze exystujacy. D w a pożary, 
p ie rw szy  ręką  człow ieka w zniecony, drugi od 
piorunu w' roku 1002 i 1007, zburzyły  tę  pier- 
y o tn ą  posadę. P rzypadki posłużyły ku ozdobie 
św ią tyn i, odradzającej się z ruin coraz wspanialej 
i piękniej. Biskup W e r n e r ,  z świetnego H abs­
burgów  pokolenia, kazał now e założyć fundamenta, 
a  budowniczy odebrał rozkaz, aby żadnych k o ­
sztów  nie szczędził na nowa bazylikę. Póltrze- 
cia w ieku upłynęło  (od 1015 do 1275) nim zo- 
s ta ł ukończony, lubo przez 16 pierw szych lat 
przeszło tysiąc lu d z i, ożywionych religijnym 
zapałem  ciągle pracow ało ; a jeszcze w  tym 
pierw iastkow y in planie nie b y ła  objętą w ieża, 
mająca stanow ić najpiękniejszą jego ozdobę. Do­
piero roku 1276 pod biskupem Konradem  Lich- 
tenberg , podług rysunku Erw ina Steinbach , rzu­
cono pierw sze wieży fundamenta. E rw in nie do­
czekał ukończenia swego d z ie ła : syn i córka, 
mimo najw iększą gorliw ość, jeszcze nieujrzeli 
k o ń ca : blisko 160 la t upłynęło , nim ta  wieża 
dosięgła ostatniego szczytu roku 1436.

Jest to dzieło godne ow ych  w ieków , gdzie 
s łynęła  architektura gotycka. Jedna tylko część 
oddzielna tej harmonicznej całości, to je s t chór 
starożytny, je s t dziełem Pipina i K aróla W . P a ­
trząc nań, o mało żałow ać nieprzychodzi, że 
pożar K I . w ieku nie obrócił go w  p erzy n ę; lecz 
z  drugiej strony w ysoka starożytność i ważne 
pam iątki, k tóre w nas w zbudza, pokryw ają po­
niekąd ociężałość i zły  gust architektury. W szy­
stkie części kościoła w ykonane z tą siłą i deli­
katnością, ozdobione ta obfitością i rozmaitością, 
które charakteryzują dłoto i architekturę gotycką, 
zasługują na uw agę i podziw ienie; ale owa cu­
dow na wieża przechodzi w szystko, co tylko naj­
bujniejsza imaginacya w ystaw ić sobie może, a ja k  
z daleka nic prócz niej niewidać, tak i z bliska 
za led w o w zrok od niej oderw ać zdołam y, aby 
go zwrócić gdzie-indziej.

W ieża Strasburgska jest to najw yższy szczyt 
w szystkich dzieł ludzkich na całym okręgu ziem ­
skim . K ościół Ś g °  Piotra w Rzy mie 6  stóp jest 
n iż szy , a katedra Ś g° Szczepana w  W iedniu  
10 stóp; najw yższa zaś z piramid egipskich nie 
dochodzi o 13 stóp tej napowietrznej strza ły ,

wznoszącej swe dumne czoło nad pow ierzchnią 
ziemi na 406  stóp. W ysokość ta  tem jest dzi­
w niejszą, ponieważ wieża przebita, a raczej p rze­
zroczysta ku w ierzchołkow i, w szędzie zaś w y­
drążona dla w ew nętrznych w schodów , nie ma 
dostatecznej podstaw y i dość grubych murów do 
dźwigania tej kolosalnej wysm uklości. Połączona 
razem z facyatą kościoła, aż do 200 stóp w ysoka, 
odtąd śmiało sama w ystrzela w pow ietrze , bez 
żadnej^ podpory. Je j ksz tałt piram idalny zw ęża 
się i ścieśnia coraz bardziej od piętra do p ię tra ; 
nakoniec staje się cienką tylko strzałą , która po­
ziomą przecięta linią, formuje z nią św ięty znak 
chrześciaństw a, zakończony kam ienną gałką .

Piąć się na tę  górę architektury  i je j  szczyt 
estry , je s t przedsięw zięciem  nie zbyt łatw em  do 
w ykonania. 653 stopni prowadzi na sam w ierz­
chołek ; byli zaś tak  zuchw ali ludzie, którzy nie 
tylko krzyża, ale naw et ostatniej dotykali się 
g a łk i: tam tejszy przew odnik opowiada o jednym  
śm iałku, iż ten w szedłszy na sam krzyż, i tam na 
gałce usiadłszy, butelkę w ina w ypróżnił, nie za 
sw e zdrów ie, coby było rozsądn iej; lecz za zdro- 
wie miasta i ciekaw ych brukow ców , którzy mu się 
z dołu p rzypatryw ali: tradyeya nie wspomina 
wcale, aby l.k tó ry  z tych szaleńców przypłacił 
życiem sw ej zuchw ałości.

Jak  gdybyśm y chcieli uspraw iedliw ić to, cośmy 
w yrzekli w yże j, że w ieża Strasburgska zajm uje 
w yłącznie uw agę, dotąd o niczem innem ja k  tylko
0 niej nie m ów iliśm y: tak  więc k ilka nam ty lko 
pozostaje w ierszy na opisanie rów nie znakomitego
1 sław nego dzieła, to je s t zeg aru : jest to dzieło 
równie cudowne ja k  kunsztow ne, znaczące bieg 
la t, miesięcy, dni, naw et obrót gw iazd , odmiany 
xiężyca i t. d. A toli w krótce w krad ł się nieład 
do tego ludzkiego stw orzenia; osłabły niezliczone 
sprężyny, bieg ustał, a planety w sta łe zamieniły 
się gw iazdy ; tak w ięc koniec tego (roku J5 7 1 ) 
stworzonego św iata, w krótce nastąpił.

Pierwsze wpadnięcie Tatarów.

W  samym środku A zyi, m iędzy Persyą, Indyą 
i Chinami, były  i są rozliczne k ra je : Europejczycy 
bez w zg lęd u , że są niezmiernie między soba 
różne , m ianowali je  i mianują ogólnie Tatary a', 
a mieszkańców' Tataram i. U M ongołów, jednego 
z narodów tak zw anej T atary i, znalazł się naczel­
n ik kilkudziesiąt rodzin , nazwiskiem Tem udiyn, i 
podbił różne pokolenia. Lud b y ł p rzyw ykły  do 
ży d a  błędnego, dzikiego i wojennego; naczelnik 
zaś m iał w ielką spraw iedliw ość i w ielka srogość: 
zasłużonych hojnie w ynagradzał, godnych kary  
w ko tły  wrzącej wody w sadzać k aza ł. Jego 
wojsko było ja k b y  jeden  potw ór, z jedną tylko 
wolą i jak b y  w jednem  ciele. Tem udiyn pro­
w adził nieraz 30600 jazd y , okrytej z przodu tylko 
w zbroje skórzane z łukam i i m ieczam i, na m a­
łych kościstych, z długiemi grzyw am i koniach.
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Zapęd tej jazdy wiatrom równał, a strzały oba* 
laty cale tłumy nieprzyjaciół,  j a k  grad uktoszone 
pola. Temudyin w jednej bitwie^ 40000  trupa 
po łoży ł,  i w krótkim czasie stał się panem roz­
ległych krajów. Na wiosnę roku 1203 po Chr. 
zw oła ł on naczelników wszystkich pokoleń, aby 
się ogłosił Kachanem czyli wielkim r z ą d c ą ; 
wtem wystąpił jak iś  prorok, obwołał, ze rem u- 
dijna wysokie jest przeznaczenie, i rozkazał, aby 
Dżengis-Chana, to j e s t : rządcy całego świata, nosił 
nazwisko. Wte'm jeszcze zgromadzeniu Dżengis- 
Chan w yda ł ustawy treściwe lecz okru tne ; uzasa­
dnił je  tylko na prostej wierze w jednego Boga; 
później kazał tłumaczyć na mongolskie wiele xiąg 
oigurskich, tibetańskich , perskich i arabskich. 
W ojsko  jego rosło niesłychanie; urządził także 
piechotę i coraz więcej zdobywał. Sam mur 
chiński * niestawił mu przeszkody: Peking był
wzięty szturmem i zrabowany. Po długiej walce 
na wschodzie nowego państwa, przerzucił Dżen- 
gis-Chan wojska ku zachodowi i napadł Kariz- 
niów. W  jednej bitwie położył 1COOOO t r u p a ; 
miasto Bokharę, sławne podówczas biblioteką pism 
azyatyckich, i miasto Samarkand, ze ziemią zró­
w nał.  Zwycięstwem nad Karizmami wszystkie 
zaludnione kraje na brzegach morza kaspijskiego 
zostały zdobyte. K iedy sam Dżengis Chan tą 
wojną k ierował, syn jego z oddziałem wojska 
pędził między morzem kaspijskiem a czarnem. 
Ponęta łupu niosła go coraz dalej; wszędzie sta­
n ą ł  wcześniej, niż wiadomość, że istną na świecie 
M ongołowie , i  ztąd wszędzie był zwycięzcą i 
bezpiecznym. Nakoniec napadł na niedawne 
osady, a podów'czas już  świetne kraje ruskie nad 
Klazrną. K iedy syn Dżengis - Chana baw ił się 
rabowaniem tej nowej czyli wschodniej K us i , 
Mścisław Mścisławowicz tysiąc łodzi przez Dniepr 
przeprawiał, i biegł z Halicza na pomoc ziomkom. 
Przyszło do walnej bitwy nad rzeką K a lk ą  roku 
1 2 2 4 ;  ale zwalczeni Rusini, xiążęta Kijowski i 
Czerniechowski, dostali się w  niewolę; Duiepr 
tylko ratował niedobitki. Odeszli nakoniec Mon­
gołowie, albo ja k  się u nas zowią Tatarzy.

Po śmierci Dżengis-Chana jego synowie zdo­
bywali różne kraje . IV  roku 1230 namiestnik 
jednego syna, a podobno wnuk Dżengis-Chana, 
Baty.-Chan nazwiskiem, który dostał pod zarząd 
kraje u morza czarnego, w yprow adził  oddział 
znany pod imieniem Złotej h o r d y , wynoszący 
może 300000 i w pad ł do miasta Moskwy. 
W znaw  iane napady całą  Ruś zadnieprską a_ na­
wet xiestwo Kijowskie zniweczyły zupełnie i 
uczyniły prowincyą tatarską. Objeżdżali dzicy 
zdobywcy miasta i odbierali z nich pogłówne; 
xiążęta musieli prosić o potwierdzenie swoich do­
stojności, i nieraz z rozpusty tylko byli zabijani. 
W  K rakowie rządził  podówczas Bolesław W s ty ­
dliwy, którego historycy bezzasadnie chcą mieć i 
rządcą całej Polski. Zaczęły ponad W is łą  krą­
żyć wieści, że Tatarzy, lud dziki i straszny, który 
dawniej tylko nad Dnieprem dokazywał, w p a d ł  do

W łodzimierza W ołyńskiego i do Halicza. Tym­
czasem do K rakow a przybyli panowie od gór­
nego Bugu i od W ieprza , z doniesieniem i w prze­
strachu, że już i Lublin w  mocy najezdników. 
L ed w ie  temu chciano dać wiarę, kiedy się zna­
laz ł  ta k i ,  co przed niewolą już  z Zawichosta 
uszedł. Z  początkiem roku 1241, Tatarzy w zięli 
szturmem Sandomierz. W łodzimierz Gryf, woje­
woda Krakow ski,  w  małym poczcie uderzył na 
przednią straż u większego Turska, na milę od 
Połąńca'; odbił niemało je ń c ó w ,  a szczególniej 
kobiet ze wszystkich stanów, i gnał dzicz aż do 
puszczy Strzemechicy blisko Sieciechowa.

Całą hordą, wysłaną do Polski, dowodził P e ta :  
od ujścia rzeki Kamionny ciągnął na I łżę  ku  
K ra k o w u ; jego zaś podkomendny Kaydan łu p i ł  
i ogołacał z mieszkańców K ujaw y, Łęczyckie i  
Sieradzkie. Niedaleko Szydłowa, podobno pod 
Chmielnikiem, stanęli wojewodowie Bolesława 
W styd liw ego : Pakosław na prawem skrzy die spra­
w ow ał Sandomierskie, a Włodzimierz na lewem 
Krakowskie wojsko. Z  razu 3zlachta biła dobrze, 
ale jak  Azyaci zaczęli gęsto uściełać trupa, po­
szła w  rozsypkę. Ledwie goniec przyniósł sinu- 
tp* wieść do K ra k o w a ; Bolesław' zabrał m atkę, 
żonę i uciekał do W ęgier.  W  pośród K arpa tów  
spotkał swego teścia, króla Węgierskiego, Belę 
IV . ,  który znowu przegrał walną bitwę z samym 
Baty-Chanem, i myślał, że u zięcia przed T a ta ­
rami będzie bezpieczny. Zrobiwszy naradę nad 
tak  nagłem i wspólnem nieszczęściem, ujechali 
obadwa xiążę!a do Niemiec.

Szlachta, duchów ni i bogatsi mieszczanie K ra ­
kow a, poszli za przykładem swego pana ;  dzicz 
w padła  w ulice, zaczęła zabijać mężczyzn, o ściany 
roztrącać dzieci, imać i wiązać kobiety, rabować 
i palić domy. Cale miasto poszło w perzynę. 
Ocalał za murami kościół Ś g°  Ję d rze ja ;  w  nim 
odważniejsi z ludu postanowili ginąć z orężem 
w ręku. Rozpacz tak podsycała męztwo, że T a ­
tarzy wiele straciwszy w zabitych i ciężko r a n ­
nych, odstąpili. W  drugie święto wielkanocne, 
nadciągnął Kaydan od Sieradza, i z Peta prow a­
dzili wszystkie siły ku Odrze. Pod Raciborzem 
przyby ł im jeszcze oddział nadesłany od B aty-  
Chana z W ęgier.  Mieczysław, xiążę na Raci­
borzu i Opolu, udał się z wszystkiem w  głab 
k ra ju ;  raz po raz wstrzymywał przednia straż 
tatarską, zrzucał mosty i groble, za tapiał statki, 
robił zasieki po lasach, ale to wszystko było 
daremne dla ludu, który może w liczbie z 200000 
zawierał,  i umiał przebywać wody w pław , lub 
trzymając się ogona końskiego, albo na lodkach 
skórzanych, a wynajdywał lepiej manow ce i brody, 
niż każdy krajowiec. W  W rocław iu  bogatsi ze 
swemi dostatkami uszli na zam ek , ubożsi do la­
sów, a  załoga na wszystkich ulicach roznieciła 
ogień. Tatarzy chcieli się doświadczyć w  sztur­
mie, ale to nie był ich wydział i odeszli z niczem.

Nad W rocławiem a razem i W ielkopolską 
panował Henryk Pobożny, syn H enryka Brodatego
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i Jadw igi Ś ., która zosta ła  zakonnicą w  Trze­
bnicy. B y ł  on z P iastów  na lin ii p ierw orodztw a  
i  co do potęgi najpierw szy. K iedy T atarzy lak  
sio w d ziera li g łęb ok o , trw oga po Europie olbrzy­
mim sz ła  krokiem , a jęk i chrześciaństw a odbi­
ja ły  się  o mury R zym u. Papież Grzegorz IX . 
w o ła ł, że  ludy polsk ie ze sam ego położenia w inny  
bronić przeciw  A zy i k ościo ła  i  zachodu, a dru­
gich  chrześcian upom inał, że  je że li P o lsk i za­
niedbają, sam i zginą. Pow tarzali te sło w a  w szyscy  
duchow ni i w szyscy  panow ie Europy. L ed w ie  
półroku m ijało, ja k  T atarzy w y ch y lili g ło w ę  z 
krajów  ruskich, a różne oddaiały i  w ie le  poje­
dynczych rycerzy, co w  ow ym  czasie b y ło  n ie­
słychanym  pośpiechem , przybyli pod chorągiew’ 
H enryka.

S z ło  tedy w ojsko chrześciańskie z p o św ię­
ceniem za chrześciaństw o, ów czesną i przyszłą  
cyw ilizacyą . P ierw szy  oddział prow adzi! B o le­
s ła w , m argrafowicz m oraw ski, ze  sam ych ocho­
tn ików  dalszych krajów , b ieg łych  w  rycerstw ie, 
ozdobnie uzbrojonych, oraz górników7 z kopalni 
Z ło te j-g ó r y  (G old b erg); dalej ciągn ął z sw ym i 
M ieczysław ’, X . R aciborskie i O p olsk ie; za nim Popo 
Osterna, gral W ertheim , w ielk i-m istrz , na czele  
K rzyżak ów ; dopiero H enryk Pobożny z kw iatem  
m łod zieży  polskiej od K rakow a, Poznania, Gnie- 
i n a ,  W rocław ia , B ytonia (B eu th en ), G łogow a. 
Z : .biegli drogę Tatarom w7 L ign icy . U derzył 
B olesław  i kopijam i ła tw o  zepchnął przednią straż 
nieprzyjaciela. T a tarzy , czyli przeparci, czy li 
z  fortelu, poszli w’ ro zsy p k ę; zw yciężcy  w  po­
g o ń ; wtem  na o k ó ł czerń nieprzeliczona, ja k ­
by z obłoków’ w yp ad ła . Z aczął się  bój srogi, 
bez nadziei ratunku d!a słab szej strony. P o leg ł

B o le s ła w , g in ęli inni, le ż a ł trup na trupie i 
m ała ty lko liczba  w yrąb a ła  sobie drogę. Pu­
śc iło  ca łe  w ojsko cugle, ty lko  K rzyżacy zostali 
W ’ odw odzie. S y p n ę ły  się  now e tłuszcze tatar­
sk ie , i ju ż  K rzyżacy c ię li w  g o łe  barbarzyńców7 
karki. R ozstaw ione m achiny m iota ły  kam ienie  
i pocisk i; w idoczn ie ch w ia ło  s ię  zw ycięstw o . 
W tem  czy li T atarzyn , czy li kto z  Rusinów7, 
których m ieli za  przew odników 7, p rze la tyw a ł 
szeregi chrześciańskie, i  w o ł a ł : „do odwrotu !
do odw ro tu ! “  Pierw szy  M ieczysław a  oddział 
w z ią ł ucieczkę i sp ra w ił ogólne zam ieszanie. 
W y ru szy ł się  dopiero ź odwodem  tatarskim  sam  
P eta. H enryk, naczelny dow ódzca chrześcian , 
n ied a ł czekać uderzenia, ale rozkazał wr lo t pod­
sk o czy ć: trw ała  rzeż zajadła. W tem  u dziczy, 
nad w ie lk ą  chorągw ią p ok aza ł się  n iby ja k iś  
potw ór, który ogniem  zionął. Św iadom i obycza­
jów ’ tatarskich tw ierd zą , że  paleniem  konopi 
zw y k li byli trw ożyć n ieprzyjació ł; ale może to 
b y ła  dzisiejsza  zw yczajn a  rakieta. W sza k  C hiń- 
czyk ow ie  proch od daw na znają, a M ongołow ie  
b yli w  Pek ingu . B ądź ja k  chcesz, u chrześcian  
roz leg ły  się  g ło s y :  „C zarow nicy od biesa mają 
pom oc,“  i p ow sta ła  ogólna rozsypka, a w’ niej 
H enryk Pobożny, schw ytany m ia ł g ło w ę  ucięta: 
każdem u z p o leg łych  oderznięto jedno ucho, i 
b y ło  w ie lk ich  w’ozówT 9 , które w io z ły  te uszy.

Z osta ła  tedy w ygrana przy A zyatach; poznali 
a to li, iż  w aleczność tłum ów , oparta ty lko na 
chciw ości, n iepodoła pośw ięcen iu  m ałej garstki 
za chrześciaństw’o i cyw ilizacyą . S p a liw szy  oko­
lice  L ign icy , której zaniku zdobyć n iem ogli, co­
fnęli s ię  T atarzy do W ęg ier . J, M.

N a w a ł a  Ta t a r ó w.
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Piotr Tom icki, kanclerz i biskup Krak.
(Z  w izeru n k ów  P rek a .)

„Urodził się Piotr Tomicki w gnieźdżie ro- 
dzimiem, we wsi Tomicach, niedaleko Poznania, 
z Mikołaja Chorążego Poznańskiego i Anny z 
Szamotuł. Po śmierci ojca, wuj Jędrzej Szamo­
tulski, wojewoda poznański, objąwszy nad sy­
nowcem opiekę, w ysłał go najprzód do szkół 
poznańskich, później zawiózł go do Lipska, aby 
tam prócz innych nauk, nabył języka niemiec­
kiego. Za powrotem z Lipska do Krakowa, 
oddał się Tomicki filozofii: jakoż wkrótce w 
publicznej dyspucie złożył dowód niepospolitego 
w tej nauce postępu. Przedsięwziął pnśció się 
do Włoch, dla poświęcenia się sztuce lekarskiej; 
lecz za radą w uja, zmienił postanowienie i ją ł 
się prawnictwa i wymowy. W  Bononii tedy 
przez lat pięć ćwiczył się w naukach wyzwo­
lonych pod Filipem Beroaldem; w prawie zaś

mistrzem jego był uczony Hiszpan An­
toni Burgo. Otrzymawszy wieniec do­
ktora obojga prawa, udał się do Rzymu 
szukać sposobności użycia nabytych nauk. 
Lecz wnet powołany do kraju listami 
kardynała królewicza Fryderyka, zaszczy­
cony archy diakonią Krakowską, objął przy 
nim urząd kanclerza. Po trzech latach 
umarł kardynał Fryderyk, a Tomicki od- 
stręczony bezrządem króla Alexandra, 
przeniósł nad dwór jego, swobodny po­
byt w domu Lublańskiego, biskupa Po­
znańskiego, którego z nim czuła łączyła 
przyjaźń. Skoro zaś Zygmunt zasiadł 
na tronie po bracie, Tomicki wiedziony 
już to wewnętrznym jakimś pociągiem, 
już szacunkiem dla pięknych przymio­
tów tego pana, zbliżył się do niego; 
który znając jego głowę i serce, we­
zwał go, do ułatwiania ważniejszych 
czynności, do kancelaryi swojej; nadał mu 
urząd sekretarza, a zaszczycając szcze- 
gólniejszem zaufaniem, częste i trudne 
powierzał mu poselstwa. W  roku 1500 
wyprawiony został z sejmu Piotrkow­
skiego do Juliusza II. do Rzymu, i do 
xiążąt pomorskich. Na Wołoszczyznie 
z Krzepskim, kaszt. Bełz., odbierał od 
Bogdana hospodara wołoskiego przysięgę 
na zatwierdzenie zawartej z nim ugody: 
a potem od W ładysława, króla węgier­
skiego. Zygmunt nagradzając tak ważne 
usługi, obdarzył Tomickiego biskupstwem 
przemyskiem, a na sejmie roku 1515 
oddał mu pieczeć mniejszą po Szydło- 
M'ieckim, posuniętym na kanclerstwo. 
Roku 1520 otrzymał po Lublańskim , 
biskupstwo Poznańskie, z tym jednak 
warunkiem, aby się od urzędu i kró­
lewskiego boku nie oddalał. Wkrótce 
te'ż Konarski, biskup Krakow., folgując 
niemocy i wiekowi, złożył w  ręce To­
mickiego rządy swego biskupstwa, wa­

rując sobie połowę dochodów' do śmierci, która 
gdy w' lat dwa (roku 1523) nastąpiła, Tomicki 
zasiadł na stolicy biskupstw a Krak. z niemałą 
króla radością, że tym sposobem zatrzyma go 
przy sobie. Kiedy Jan Łaski, prymas królestw a, 
żyć przestał, nikt nie był godniejszym nad To­
mickiego onej naczelnej kościoła polskiego do­
stojności ; lecz gdy go król z nią spotykał, po­
dziękował on za ten wzgląd pański, mówiąc: że 
poprzestaje na zaszczytach, które już od niego 
odebrał. Zatrzymał więc podkanclerstwo z bi­
skupstwem Krakow skie'm do zgonu, Drzewickie­
go na arcybiskupstwo Gnieźnieńskie zaleciwszy ; 
i gdy osierociałe po śmierci tegoż, znowu mu da­
wać chciano, wolał je wstawieniem się swoje'in 
dla siostrzeńca swego, Andrzeja Krzyckiego, na- 
ówczas biskupa Płockiego, wyjednać.

Kochał go i szanował Zygmunt Stary i po-
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lega ł  na nim zupełnie ,  a g łos  jego b y ł  oraz  w y ­
rocznią  d la  całego senatu, ta k ,  że  k ied y  słabość 
nie dozw oliła  zasiąść podkancle rzem u w  rad z ie ,  
p rzez  w y s ła ń c ó w  do domu zasięgano zdan ia  jego .  
B a w ią c  z królem w  L itw ie ,  gdzie  panó w  koron­
ny ch  do o brad  n iep rzyp u szczan o , on jed en  nie 
ty lk o  m ia ł tam w stęp  w o ln y ,  a le  n a w e t  b y w a ł  
często zapraszan y  od panów- L itew sk ich .  T a k  
w ie lk a  b y ła  w zię tość  i znaczenie Tomickiego 
u d w o ru  i w  całym  narodzie .  N igd y  on ich j e ­
d n ak  nie u ży ł ,  j a k  ty lko  k u  dobru  i s ław ie  kra ju , 
a  cokolw iek  z d w o m a temi w zględam i się nie 
zgad za ło ,  mocny w  nim zaw sze  zn a la z ło  odpór. 
2ńad  częste sprzeciw ian ia  się k ró lo w e j  Bonie, 
osobliwie g d y  m iękk ie  w y c h o w a n ie  syna ,  w e d łu g  
w łasn e j  p ro w ad zą c  w o l i ,  niczyjej w  tern ra d y  
s łuchać  niecliciała. U s i ło w a ł  Tom icki,  ab y  k ró ­
lew icza  z to w a rz y s tw a  kob ie t  i n iew ieściuchów , 
w  k tó rem  ciągle p rzeb y w a ł ,  oddalić ,  i oddać na 
na u k ę  Ł a za rzo w i  B uonam ico; czego j e d n a k  g dy  
dokazać  nie zd o ła ł ,  s ta ra ł  się p rzynajm niej  po- 
w a żn em i l istami zachęcać Z yg m u n ta ,  k tórego  on 
p ie rw szy  Augustem zw a ć  począł ,  do z a m i ło w a ­
n ia  nauk  i cnoty.

U m iał T om icki u ży w a ć  boga tych  dochodów  
na  w ielorak ie  szlachetne cele, t a k  trafnie , że  się 
pospolicie dziw iono , j a k  m u ,  p rzy  tej pańsk ie j  
w span ia łośc i ,  z j a k ą  się w szędzie ,  a  osobliw ie 
w' p rzy jm ow an iu  i podejm ow aniu  posłów  i innych  
cudzoziemców p o k a z y w a ł ,  i p rzy  jeg o  hojnej 
szczodrocie, mogło starczyć  na  rozliczne w y d a tk i .  
D a le k i  sam od chciwości, n ie  m y ś la ł  i o tern, 
ab y  chlebem kościelnym tuczyć w ła sn y ch  sy n o w ­
ców , O braca ł  on dosta tk i sw e  na  pomnożenie 
czci bożej,  n a  po trzeby  k ra ju ,  na  rozkrzew ien ie  
n a u k  i w sparc ie  ubóstw a, dla k tó rych ,  w  zimę na 
sam  p rzyodz iew ek  do 3 0 0  czerw onych  zło t .  w y ­
d a w a ł .  S ta w ia ł  on kościo ły , zdob ił  i o p a try w a ł  
h o jn ie ;  p rzy sp a rza ł  dobra  kościelne p rzez  now e 
nabyc ia ,  up ięk sza ł  je  w sp an ia lem i dw oram i,  bu d o ­
w a ł  i od naw ia ł  w- nich zam ki obronne. W  roku 
152G, k ied y  T u rcy  i T a ta r z y  najechali  na  k ra je  
rusk ie ,  biskup chcąc dobrym  p rz y k ła d e m  zagrzać 
do pospolitego ru szen ia ,  n ie ty lko  stokonną cho­
rąg iew  w ła sn y m  kosztem w y s ta w i ł ,  a le  jeszcze  
ze w szystk ich  d ób r  dziesiątego z podd any ch  
sw oich  na w y p ra w ę  w y s ła ł .

D la  nauk T om icki b y ł  p ra w d z iw y m  i p ie r ­
w szym  mecenasem polskim. Z ap raw io ny  na  w zo ­
ra ch  p isarzów  starożytności, on to u p o w szech ­
n ia jąc  ich  znajomość w7 Polsce, s ta ra ł  się n ap ra ­
wić zepsow any  sm ak w  ów cześnej l i te ra turze  n a ­
szej. Z w a b ia ł  w ięc  b ieg łych  m istrzów  do K r a ­
k o w a .  Z  jego  polecenia J e r z y  L i b a n  obznaj-  
iniał młodzież z m ow ą i dz ie łam i G r e k ó w :  
p rzez  niego w e z w a n i  L eonard  D a w id  i J an  
l u m p e n s ,  uczyli języ ka  hebra jsk iego . N a ju -  
czeńsi wtenczas w  E uropie  m ężow ie , zos taw ali  
z Tomickim w  poufa łe j  przyjaźni". E razm  R o t ­
t e r  d a m  c z y  k ,  w  dow ód  tej, p rzyp isa ł  mu po­
p raw n e  sw e  w yd an ie  dz ie ł  S e n e k i :  w tych licz­

bie b y ł i : Cochlaeus, S ichardus, B u o n a m i c o ,  J an  
a rcyb iskup  U psalski,  k tó ry  w ygnan iec  ze sw ego  
k ra ju ,  dla w ia ry ,  zna la z ł  u  niego uprzejm e p rz y ­
jęcie. Dom Tomickiego, k tórem u w ie lu  z m ło ­
dzieży w inno  by ło  sw e  w y ch o w a n ie ,  b y ł  oraz 
s zk o łą  n a jp ie rw szych  w iek u  owego m ężów . P rz y  
nim o tw o rzy ł  sobie w  obow iązku  se k re ta rza  w ie-  
kopoinny H o z y u s z  pole  przyszłego znaczen ia ;  
p rzy  jego boku sposobili s i ę :  K r z y c k i ,  M a ­
c i e j o w s k i ,  P a  d n i e  w s  k i ,  M y s z k o w - s k i ,  
D a n t y s z e k ,  Nie zo s taw ił  on w p ra w d z ie  ż a ­
dnego w łasneg o  d z ie ła ;  ja śn ie ją  j e d n a k  w listach 
jeg o  ś lady  w y so k ieg o  ta lentu . D la  czystej łac iny  
i  g ładkiego  sty lu , któremi się za leca ły  pisma w y ­
chodzące z k ance l la ry i jego, 'zw an o  go p ow szech­
nie ojcem i w zorem  kanclerzów 7.

M iłu jący  p ra w d ę  i sp raw ied liw ość ,  p rzy  d o ­
s ta tkach  i okaza łe j  dosto jeństw a p o w a d z e ,  b y ł  
Tomicki w zorem  u m ia rk o w a n ia ;  p racow itość  nie­
z m o rd o w a n a ,  nie odstąp iła  go do zgonu. Z a ­
p ad łszy  na^ zd row iu ,  o dd a l i ł  się za  poradą  lek a rzy  
do K ie lec  i B o rzę c in a ,  z k ą d  przez Z yg m u n ta  n a  
w esele  k ró lo w e j Ja d w ig i  w e z w a n y ,  g dy  mimo 
niemocy do K r a k o w a  śpieszy, w zm ogła  się s ł a ­
bość, a  z niej w p a d łsz y  w  puchlinę , ż y ć ‘p rz e -  
s ta ł 29 .  Paźdz ie rn ik a  1 53 5 ,  w iek u  sw ego  71 roku . 
S ta roży tny  obraz  T om ick iego ,  znajduje  sie na 
k ru żg an k a ch  0 0 .  F ranc iszkanów  w  K ra k o w ie .

Św iercz wielki prorok.
( D o k o ń c z e n i e . )

'  P rzerażony  loka j  zag rożoną sobie k a rą ,  bieży 
czem prędzej do s w y c h  tow arzyszy ,  po tw ierdza  
ich  ob aw ę ,  dodając , iż nie ma innego ra tunku ,  
j a k  w y z n a ć  w szystko  dobrow oln ie  przed chłopem 
i o zamilczenie prosić. Jeszcze  Św iercz  w  na j lep ­
szą c h rap a ł ,  gdy n iespokojni w spóln icy  k radz ieży  
p rzycho dzą  w szyscy trzej raniutenko do jego  po­
koju , p ad a ją  na ko lana ,  odda ją  pierścień, b łag a ­
ją c  na k lęcz k ac h ,  aby ich przed panią nie w y d a ł :  
chłop z początku m yś la ł ,  że  go przyszli brać na 
to r tu ry ,  p rę d k o  jednak  przychodz i do siebie, udaje, 
j a k b y  o w szystk iem  w iedz ia ł ,  i p rzy rzek a  z ręcz ­
nym sposobem zataić sp ra w có w , by leby  pierścień 
u niego złożyli.  Niezmiernie u rad ow an i  s łu d zy ,  
że im się tak  szczęś liw ie p o w io d ło ,  p rzynieśli  na 
jego  rozkaz  tajemnie w ielk iego  in d y k a ,  k tórem u 
p ierścień  chłop ów  d a ł  w chlebie po łk nąć .  W p r o ­
w adzony  potem w ieśn iak  do pani na posłuchanie 
p rzyb ie ra  p ow ażną  minę i ośw iadcza, że pani cho­
dząc  wtenczas a w tenczas po ogrodzie, zdejm ując 
r ę k a w ic z k ę ,  zgubiła  pierścień, k tó ry  od in d y k a  
tamże biegającego po łkn ię tym  zosta ł ;  że sygnet 
ten^ znajduje  się dotąd  w  jego  brzuchu , i nioża 
być tej chw ili  z niego w y d o b y ty .  U cieszona 
pani k a z a ła  zaraz  spędzić  w szystk ie  i n d y k i ,  a 
chłop po chw ili w s k a z a ł  znajomego sobie p taka  
k a za ł  go rozpruć  w7 przytomności pani, i z w ie l-  
kiem podziwieniem w y d o b y ł  z w nętrzności jego  
kwestyonow any  pierścień.
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Można sobie w ystaw ić niesłychaną radość 
pani i powszechne zdumienie domowników. Re- 
putacya naszego w ieszczka była zupełnie usta­
lo n a , gdyby nie p a n , który w łaśnie w ten 
dzień do domu by ł pow rócił. Ten pomówiwszy 
nieco z tym  zaw ołanym  prorokiem , nie chciał 
żadną miarą uw ierzyć w  jego  dyw inacyą; aby 
w ięc zaw stydzić p rostaka , postanow ił w ysta­
w ić go na m ałą próbę. W łaśn ie gdy się dość 
żywo um aw iał z swoją żoną , uporczywie s ła - 
w y jego broniącą, z d a rzy ło 's ię , że się Świercz 
w kominie odezw ał. To dało powód, iż pan 
kaza ł go służącym poszukać, wsadzić do pół­
miska przykrytego talerzem, a zaleciwszy g łębo­
kie milczenie, w ez w a ł do swego pokoju wiejskiego 
augura, i rzekł do n iego: „W id z isz  oto stojący 
na stole półm isek: jeżeli mi natychm iast nie po­
wiesz, co się w  nim znajduje, każę cię jak o  bez­
czelnego oszusta ocliłoślao i uszy ci oberznać, 
Znuęszany chłop tein niespodziewanem zagadnie­
niem, znajdow ał się praw dziw ie w krytycznein po­
łożeniu ; nie wiedząc, co na to powiedzieć, i ule­
gając już niejako losow i, rze k ł sam do siebie, 
spoglądając na półmisek, jak o  n a  przyczynę swego 
nieszczęścia: „biedny Świerczu, otóż cię złapano !“  

„B raw o , zaw ołał pan ,“  podając rękę zdumia- 
łeinu ch ło p u ; „d aru j mi moje niedow iarstw o !‘£ a 
uczęstowawszy go ja k  najlepiej, hojnie obdarzo­
nego do domu odesłał.

D zień  żniw ny.
(D a ls z y  c ią g .)

S ł o ń c e ,
W tem  też pan Febus *J już się b y ł ocucił,
Już się przeciągnął, i zaży ł ta b a k i;
O dgiął kotary purpurow ej szlaki,
I  kilka w górę promieni w yrzucił.
Bogini nasza nieco się strw oży ła ,
By je j zaś nagle nie zdybał u w ody;
Jednakże tego zaw sze pew ną była, *
Ze, nim wyjedzie, zje śniadanie wprzódy.. 
Mniemała zatem , że jeszcze w ydofa 
Domyć jak  trzeba, i bródki i czoła.
Ale w dniu owym Febus b y ł wesoły,
W sta ł nieco wcześniej, i  ub rał się żw aw o;
Na sali zastał zastaw ione sto ły ,
I hajduk w chodził z ostatnią potrawa.
S iad ł więc do stołu, zjadł kiełbas dw a b la ty , 
Pasztet z kuropatw’, i misę bigosu;
Kotletów nie ja d ł, lecz spróbow ał sosu;
W  końcu z jad ł jeszcze półm isek sa łaty ,
Potem wy trąb ił dwie k w a rty  M adery,
Biitel M alagi, a Tokaju cztery, 
f a k  pokrzepiwszy należycie siły,
W p akow ał słońca ognisko na g ło w ę ;

*) F e b u s , B ó g  słońca . P o d łu g  m i to lo g i i  k ła d ł  
słońce n a  g ło w ę , i  fak ś w ia t  o b jeżd ża jąc , o b ja ś n ia ł go 
i  o g rz e w a Ł

Ą w siadłszy, konie tak  rączo ruszyły ,
Z e w y tknął z morza słońce na połow ę. 

N agle więc bystre promienie 
B łysnęły  w oczy A urory ;
Do głow y poszły hum ory;
Uczuła śledziony drżenie;
W  brzuszku ją  coś zabolało ;
Tchu w  piersiach n ied o staw a ło ;
S łab ła  nag le : cała zb lad ła ;
M dłość je j  oczęta zaćm iła:
K ozła w  rzeczkę przew róciła,
I  na głow ę w  głębią w padła.

Febus tymczasem niezw ażając na nic, 
Rozpostarł jasny płaszcz swój ze szk arła tu ; 
W  całym  swym  blasku pokazał się św iatu, 
A jasność' siąg ła od granic do granic.

P o r a n e k  n a  w s i .

Zaraz też  w szystko porzuca ło ż y sk a ; 
W szystko się cieszy, raduje, w eseli;
T rzody się spieszą na bujne pastw iska,
I śpiochy naw et w ychodzą z pościeli.

Gżą się po ugorach ch łopcy;
Do żniw a biegną parobcy ;
B iegną i dziewuchy hoże;
A  rw iąc modrak, lub chw ast p łow y , 
Rzucają, ja k  która może,
Parobkom swoim na głow y . . . .
Ostrym sierpem tną zagony,
W iążą w snopy tern weselej,
Im bujniejsze w idzą plony,
Im więcej staw a mendeli.

(D a l s z y  e iąg  n a s ią p i . )

Kronika literacka.
(U w ag i nad_ h is to ry ą  i  n a tu rą  k o łtu n a  ze w zg lęd u  n a  

p rz y c z y n y  i  sposób  leczen ia  ti " o  fe n o m e n u  ; n a p is a ł 
K ard l M a rc in k o w sk i. K raków  1836.)

„U znaną jest powszechnie praw dą, że po cno­
cie nie masz droższego skarbu nad z d ro w ie : 
jakże  w ięc ła tw o nazw ać piekne'm i użytecznem 
powołanie lekarzy ? powołanie, którego cala spra­
wą je s t nieść mieszkańcom ziemi pociechę i ulgę 
cierpień i boleści, którego celem jedynym  zacho- 

| wanie lub wrócenie zdrow ia. —  Bez w ątpienia 
lekarz biegły , czuły i cnotliwy, dobroczyńcą je s t 
w spółbraci, ma przed sobą jedno z najp iękniej­
szych przeznaczeń. Ileż on codzień cierpień 
umniejszyć i złagodzić m oże, to nauką, to tro­
skliwością sw oją 1 Przeznaczony na nieustanne 
z nieszczęśliwym i obcowanie, zdaje się być roz- 
daw cą nadziei, pociechy 1 K tóryż kiedy pa m nożny, 
najsław niejszy pisarz lub artysta, tak niecierpli­
wie jest w yglądany, z taką przyjm owany radością,, 
ja k  biegły lek arz , w  domu,  gdzie droga osoba 
niebezpiecznie chora i w szystkie oczy w  niego 
wlepione, cała w  nim położona nadzieja, każdy  
ja k  w yroczni go słucha, każdemu się zdaje, że  
w ybaw ienie przyniósł ź sobą. A  gdy dzięki 
pilnemu i  umiejętnemu ratunkow i, staraniom nie-
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zmordowanej troskliwości, wróci choremu zdro­
w ie ;  jakież słowa i czyny wyrazić mogą dosta­
tecznie wdzięczność ku temu, którego Opatrzność 
narzędziem swoich dobrodziejstw o b ra ła?  Nie 
dziwie się wcale, że starożytni w  biegłych leka­
rzach,' półbogów widzieli; że ubóstwili niektórych ; 
jak  snadnie ta myśl przejąć mogła dzieci, k tó­
rym ukochaną matkę wrócono; rodziców, którzy 
już opłakanego jedynaka, na nowo, pełnym życia 
i zdrowia ujrzeli.

Śmiało powiedzieć można, mało powołań 
równa sie w piękności i użytku z powołaniem 
lekarzy ;  ale mato też jest tak ich ,  których by 
prawdziwie godne wypełnienie, tylu wymagało 
przymiotów, równie trudnem było : niezmierna i 
'T uli to w na nauka ,  dokładna znajomość nie tylko 
ciała, ale i duszy człowieka, wielka, częstokroć 
przykra praca ,  ludzkość nieutrudzona, czułość, 
której nic ostudzić nie powinno, a która przecież 
umiarkowaną być musi; jeduem s łow em : światło, 
cnota, uczucie, wiadomość i ćwiczenie, oto są ko ­
nieczne przymioty lekarza .“

Któryż z mieszkańców Poznania, czytając ten 
piękny obraz lekarza ,  przez znakomitą autorkę 
skreślony, nie uzna w nim mimowolnie jednego 
z najszlachetniejszych ludzi, poświęconego zupeł­
nie swemu powołaniu, i z rzadką bezinteresso- 
wnościa wylanego dla dobra swych bliźnich? ale 
znana jego skromność, wytrąca mi pióro z ręki, 
dla tego przechodzę zaraz do rzeczy, to jest do zda­
nia sprawy o ważnem jego dziełku o k o ł t u n i e .

Autor, wspomniawszy na samym wstępie, że 
doktorzy mimo używania rozlicznych lekars tw ,  
nie wynaleźli jeszcze specyficznego środka prze­
ciw tej chorobie; że pomiędzy ludem, upowsze­
chniony panuje zabobon, iż na kołtuna lekarzy 
radzić się nie warto, co się przyczynia bardzo 
do w korzenienia nieuleczony cli w dalszy cli po­
stępach chorób, przeszkadzając użyciu w samych 
początkach stósownycli na icli zwalczenie środ­
ków;' dotknąwszy nawiasowo', iż najprostsze ob- 
serwacye najdłużej baczności ludzkiej uchodzą, 
a głębsze najczęściej rozum nasz obłąkać zdolne; 
przystępuje zaraz do wyjawienia g łównej swej 
myśli, zbijając mniemanie ty cli, którzy kołtun za 
właściwą chorobę, lub co na jedno wychodzi, 
za zewnętrzne jakiejś właściwej choroby obja­
wienie poczytują. Dalej pokazuje niedorzeczność 
tw ierdzenia, opartego blednie na świadectwie 
Długosza i Kromera, jakoby  ta choroba w X III .  
wieku do Polski przez Tatarów przyniesioną 
by ła : wytyka, że Długosz i Kromer w miejscach 
przez pisarzy zwykle o kołtunie cytowanych, jak 
najwyraźniej powiadają, iż Tatarzy  za panowa­
nia Leszka Czarnego między 1285 i 1288 roku 
uchodząc, po zrządzonem spustoszeniu, z Polski 
i Rusi, 'rzuca jąc  tropów w rzeki i wody stojące, 
nader śmiertelną zostawili po sobie zarazę. Z a­
raza ta było zapewne morowe powietrze, nie
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kołtun, nawiedzające zawsze kraj po straszliwych 
tej dziczy nawałach. Bajka o tatarskiem wpro­
wadzeniu kołtuna do Polski,  u zagranicznych 
zapewne powstała pisarzy, lubo trudno oznaczyć 
k iedy? D r .  W e e s e  naznacza epokę powstania 
kołtuna między rokiem 1585 a 159 5 ;  przecież 
F. C b ł ę d o w s k i  w  uwagach nad tą rozprawą 
w pamiętniku lekarskim warszawskim umieszczo­
nych, cytuje W ojciecha O c z k o  S y r e n i u s z a ,  
C i a c  h o w s k i e g  o , którzy przed tym czasem o 
kołtunie wspominają. Dr. W eese odwołuje się 
pomiędzy innemi na list Starnigeliusa, rektora 
sławnego w ówczas uniwersytetu w  Zamościu, 
pisany roku 1599 do lekarzy patawińskich d e  
p l i c a ;  przecież Starnigelius w  tym liście nic o 
początku tego zjawienia nie wspomina; powiada 
tylko, że się ta choroba w  ow ych  czasach po 
całej Polsce szerzyć zaczęła, kiedy j ą  dawniej 
tylko między W ęgram i a Pokuciem, *) tu i 
ówdzie w  łagodniejszej formie spostrzegano. 
Prawda, że list ten dopiero obudził uwagę lekarzy 
i zachęcił do obserwacyi kołtuna. Godne prze­
cież pod tym względem uwagi naszej, że właśnie 
około tego czasu w Polsce, j a k  w innych połu­
dniowych częściach Europy , już  nieco rychlej,  
i nadzwyczaj upowszechnioną znajdujemy chorobę 
w e n e r y c z n ą  i najokropnićjszemi odznaczającą 
sie symptoinatami; a wszystkie znaki, które Star- 
nigelius jako  symptomata kołtuna opisuje, są formy, 
pod którerai się choroba weneryczna ukazuje.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Przysłowia gminne.
P o w o l i  zajdziesz najdalej .
Co n ag le ,  to po' djable.
Czego się nie najesz, tego  się n ie  naliżesz .
Co m i po hon orze ,  k ie d y  nic  n ie  ma w w orze .
J ed n e m u  szydła go lą ,  a d łu g ie m u  i  brzytw y ni* chcą,
N ie r ó w n o  B ó g  lu d / to m  daje;
Jed n em u  k u lę ,  a d ru g iem u  jajc.
O n  się bo i ,  a złe broi.
Jakie n ab ycie ,  [akie pozbyc ie .
Co kraj, to in n y  obyczaj.
Co strona, to żona.
N ie  d a w a j ,  a n ie  wy m aw iaj.
Jeszcze się taki n ieurodzi ł ,
Coby w szy stk im  dogodził.
Gdzie n ie  masz kary,
T am  też nie  ma m ia r y .
Patrz lep ie j  sw ego ,
N i e  nosa  cudzego.
Kaz.ił pan, m usia ł  sam.

*) T y m i o  sz lak iem , jak p o lsc y  podają k r o n i ­
karze, zv\ ykl i  byl i  Tatarzy czynić swe na kraj po lsk i  
napaści, i ztąd nawet,  (u tr z y m u je  Staszic)  m iało  pdjść 
U.1 w isko  T a t r o  w ,  to je.-t gór,  z których Tatarzy  
sp u śc i ły5/y się na płaszczyznę, za lew a li  Polskę.  P. 11.

W L e s z n i e .  (R ed .  Ciechański.)G ii n t h e r  a


